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jPrenwmsrata wynosi: Z e d n o sse -
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie m k. 36.00 — 
kw arta ln ie  mk. 18.00 —- 
m iesięcznie  mk. 6 .00 , z prze- 

\ eylKą pocztow ą m k .6 .0 0
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S ed ak c ja  o tw ar ta  od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów n a­
d es łan y ch  R edakc ja  n i » 
fw raca .

fddziały własne: W Będzinie ul.
M ałachowskiego 9, w D ą­
brow ie u ' .  S ienkiew icza,

K I N O

O A Z A
mf Sosnowcu.

Od 29-go stycznia 1920 r. T y l k o  4  dni . Dla dzieci dozwolone.

Igraszka z ogniem
Melo- d ra m a t  w 5 ciu częściach w głównej roli z u lu b ien icą  puliczności

LEDĄ NOWĄ.

A N O N S ! Od 2 go lutego A N O N S!

11 serja jtótarj<**r x Waszyngtona.
U W i P A !  \ # w |  e g z e m p l a r z .

KINO

SFINKS
w Sosnowcu.

SENSACJA! SENSACJA!

Od w to rk u  27-go s tyczn ia  i dni nas tęp n y ch .
W y św ie tla  s ły n n ą  i p rzez  m iljony  podziw ianą  f ilm ę

P r z y  k o m in k u W
9 *

S en sac y jn y  i w z ru sza ją cy  d ra m a t  ro sy jsk i  w 6 ciu część.
W rolach głównych najpiękniejsza artystka rosyjska Wiera 

Chołodna i artyści Maksimowicz i PołonsKi._____
Z powodu ogromnych kosztów ceny miejsc podwyższone.

Kisio 1

la to
w Sosnowcu.

Od 27 s ty czn ia  do 2 lu tego  włącznie.

W B l ą « f  m ł o d o ś c i
Wielkie a rcy d z i t ło  filmowe znanej w ytw órni „Gaumont* w Paryżó

D ra m a t  w 5 cz  p rz ew y ż sz a ją cy  i n s c e n iz a c ją  i t e c h n ik ą  d o ty c h c z a s  w id z ia n e  na  e k r a ­
n a c h  ó b razy ,  p o d łu g  sz tu k i  H BERNSTEINA ze s ły n n ą  f r a n c u s k ą  a r ty s tk ą  J H a r c e l l e

P r a d o t  w rołi g iów ne j .

NAD PROGRAM: Tygodnik Gaumont, zaw iera jący  ak tu a ln e  zd jęc ia  z ca 
łego św iata .  — Jaś zwolennikiem pokoju, a rcy w eso ła  kom edja .

P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  o  g 5, w n ie d z ie le  i ś w ię ta  o  4. O s ta tn i  s e a n s  o  g o d z in ie  8.30 w. 
O b ra zy  w ła sn e  A g e n c j i  K in e m a to g ra f i c z n e j  .C o rso *  w W arszńw ie .

D-r medycyny

i .  trd y n a t.  kliniki chorób skór* 
•y » k  w aneryczn. i m oczo-p łeb- 
wy«h. Używ. prep. 914. Ansllz. 

mikroskop.
f — 11 g -1-, • —* PP Eob. «—s pp
O !. M a ła c h o w s k ie g o  (Fabryczna) fh 1S

, d. Pcg o d y .

I> ADSZEŁ>Ł ! !

n u  I UHM
najpewniejszy Kodek aitiseptycznj- 

Sp rzedaż  wr sk ładach  aptecz- 
ty c h  w Sosnowcu.

M. Jagiełłowie?, 3 M a ja  22.

W. Jagiełłowie?, S ie l e c k a  47.

Dnia 1-go lutego 1920 roku

Towarzystwo Lutnia w Sosnowcu
urządza

Zabawę Taneczną
dla członków i wprowadzonych gości.

Początek o godzinie 4 po p o ł , koniec o 10 wiecz.

MYDŁO z zawartością 67 proe. tłuszczu
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

s p r z e d a j e  h u r to w o  w i lo śc iach  o g ra n ic zo n y c h  o d n o śn y m i  |  o z p o rzą d ze -
n iam i rządu .

J. CWEIGENHAFT Hogno-wtec, la r g o w a  Aś 7

J .  S za ten sz ie in
GODZINY PRZYJĘĆ: 

o d  19— 1 * od  3~ 6 Po  poł.
Le»H*ai® sębów, p lom bowanie 
wpitwlfcsłe *ąhów be* podnie­

bienia ^ote korony.
ul. Modrz«jow8k«

W arszaw a, 29 s tycznia .

(P. A. T.)

J a k  się dow iadu jem y  z mi- 
n is te r ju m  kolei że laznych , ru c h
osobowy, w s t rz y m a n y  w d. 17 
b. m., n a  w szy s tk ich  k o le jach  
p a ń s tw a  polsk iego  po d e jm u je  
s ię  z d. 1 lu tego  w ro zm ia rach  
ru c h u  p rzedśw ią tecznego .

Od tego  dnia sp rzedaż  bile-

Okupacja G. Śląska,
Ładne informacje.

Sosnowiec, 30 s tyczn i? .  -
Dzisiejsza „Katt. Z tg .“ do­

nosi, że w sobotę  p rz y b y ło jo ż  
do Sosnow ca 6 ba ta ljonów  wojsk 
f ran cu sk ich  i am ery k ań sk ich ,  
że w ita ł  je  n a  stacji  o ficer h a l ­
le rc zy k  i u ro d zo n y  f rancuz  
K rau p e  i t .  p. i t. p. Jeś li  w s z y ­
s tk ie  in fo rm ac je  „Katt.  Z tg .“ 
s ą  tak ie ,  no to w inszu jem y  c z y ­
te ln ikom .

Żadnych zmian 
w terminach.

W rocław , 29 stycznia .
(Teł. wł.)

Na s k u te k  rozpow szechn io  
nej p rzez  b iu ro  W olffa  w iado­
mości o możliwości dalszej 
zwłoki w ew akuacji  G. Ś ląska,

g en e ra ln e  dowództw o 6-go k o r­
pu su  arm ji we W rocław iu  0 -
g łasza.

„O zm ian ach  w T erm in ach  
okupacji  t e ry to r ju m  p le b isc y ­
towego na G. Ś lą sku  nic n ie ­
wiadom o. Zostaje  przeto  dzień 
31 s ty czn ia  J tk o  p ierw szy  dzień 
ew akuacji* .

Komisja ewakuacyjna 
w Berlinie.

Berlin , 29 s tyczn ia . 
(Tel. wł.)

W czora j  p rzed  po łudn iem
p rz y b y l i  do B erl ina  4 człon­
kowie kom isji  p lebiscytowej 
górnośląsk ie j ,  m ianow anej przez 
Radę en ten ty .

K om isarze  ci z a trzy m a li  się 
w pose ls tw ie  f ran cu sk im  i w y ­
jeżdża ją  na  G. S iąsk  w so b o tę

...Idziemy, PVatKo!
idziemy do Ciebie!..

tów odbyw ać się  będzie  s to ­
sow nie do ilości m ie jsc  n o r ­
m aln ie ,  t. j. b ez  p o trze b y  l e ­
g itym ow an ia  się  p rz y  kasach .

K tóre pociągi będ ą  u ru ch o  
mione, d y re k c je  ogłoszą w 
dz ienn ikach .

Spełn ia ją  s ię  p ro rocze  wizje 
wielbioh królów  — duchów  Na 
rodu!

W  oczach n a sz y ch  iśc i  się 
cud  i W ie lkość  idzie przez 
h is to r ję  dn ia  dzisiejszego.

N a zegarze  dziejów bije go­
dz ina  spraw iedliw ości,  godzina  
t ry u m fu  św ia tła  n a d  c iem n o ­
ścią.

J a k  fen ik s  z popiołów o d ra ­
dza  się  i wzw yż k u  n iebosięż­
n y m  szczy tom  potęgi i ch w a­
ły  — unosi s ię  b ia ły  p tak  wol­
ności naszej.

Szum ią  zw ycięsk ie  orły  cho- 
rągw iane ,  hen ,  n a  w schodn ich  
B atorego  k re sa c h  — a k u  s i ­
n y m  falom B ałtyku , w t ry u m ­
fa ln y m  pochodzie , idą  nasze 
bojówe zas tępy , b y  w im ię 
św ię ty ch  praw  n a ro d u  pol­
sk iego , p rzyw rócić  M atce O j­
czyźnie p ra s ta re  P ias tów  dzie­
dziny.

O derw ane p rz ed  150 ciu b l i­
sko  la ty  od żyw ego  ciała Ma­
cierzy, r ę k ą  d rap ieżcy ,  k tó ry  
w pysze  swej m n iem ał,  że 
gw ałt  i zb ro d n ia  t rw a łe  ow( ce 
p rz y n ie ść  m ogą. — pow racają  
do gn iazd  sw oich  s y n y ,  a cho­
ciaż w ielu  z n ich  pozorn ie  o b ­
ca b ry jev  powłoka, dusze  ich 
w głębi pozosta ły  polskie, oj­
czyźnie  swej w ie rne  i o d d a re .

Do s ta re j  p iastow ej dzieln icy, 
k tó ra  od w ieków b y ła  p rzed  
m io tem  pożądań  zab o rczy ch  
sąsiadów , w idow nią  k rw a w y c h  
zapasów  i b o h a te r sk ic h  zm a­
gań  z n aw a łą  g e rm a ń sk ą ,  w k r a ­
czają dziś w ojska  nasze, nio­
sąc  n a  os trzach  sw y ch  b ag n e ­
tów  nie m o rd  i pożogę, ale 
tjokói i w yzw olenie , witane

p ękam i kwiecia, t ry u m fa ln y m i  
b ra m a m i i rad o sn y m i w y ­
b ucham i długo t łu m ionych  u-
czuć...

S z tan d a ry  z b ia łym  orłem  
b u d zą  w śród  ludnośc i  polskiej 
łatwo z rozum ia ły  en tuz jazm , 
ale rzecz  zn am ien n a  — k tó rą  z 
uczuc iem  sz lach e tn e j  d u m y  
s tw ie rd z ić  m ożem y — oto i 
w śró d  niem ieckie j  nie budzą  
one naogół nienaw iści ni roz­
paczy: żyje  tu  bow iem  jeszcze 
t ra d y c ja  polskiej tolerancji,  
poszanow ania  wolności obyw a­
te lsk iej i p ra w  m niejszości w 
czasach, g d y  ziem ie te  by ły  z 
P o lsk ą  złączone.

1 nie będzie  zaw iedzioną ta 
w iara i ufność , k tó rą  w nas 
pokładają ,  bow iem  polityce  n a ­
szej p rzy św iecać  b ęd ą  zawsze 
w iekopom ne słowa ak tu  Unji 
l lorodelsk ie j:

„Nie d ozna  łask i zbaw ien ia—- 
k to  się  n a  miłości nie oprze. 
Miłość je d n a  n ie  działa na 
m arne ,  gasi zawiści, osłabia 
u razy ,  daje  w szy s tk im  pokój. 
Miłość tw orzy  p raw a, rządzi 
k ró les tw am i,  p row adzi do / do- 
brego  s tan u  Rzeczpospolitą , a 
k to  n ią  pogardzi, ten  w sz y s t ­
ko utraci*.

Zrządzen iem  Opatrzności, — 
na jp ie rw szy  z pośród  w iększych  
m ias t  p rzy w ró co n y  został P o l­
sce  T o ru ń —kolebka  Kopernika, 
ten  p rz ep ięk n y  s ta ry  gród, p a ­
m ię tn y  trak ta tem , n a  m ocy  k tó ­
rego  w 14G0 r. król Kazimiera 
Jag ie l lo ń czy k  P ru s y  Zachod­
n ie  osta tecznie  z Rzplitą po­
łączył. ‘ , 1

Z m ienne losu  koleje p rze ­
chodziło  po tym  po lsk ie  Po­
m orze.



Gad krzyżacki, zdeptany  
chwilowo podniósł wkrótce  
głowę, odrodził s ię  w  innej 
postaci i korzystał ze w sze l­
kiej sposobności, z każdej k lę­
ski polskiej by władzę swoją  
na ziemiach tych w' dawnej 
sile przywrócić i ugruntować,  
zaś żywioł polski zdławić i 
unicestwić.

Ale Pomorze oporne było i 
wierne Polsce aż do ostatka.

W  tym  historycznym  mo­
mencie, gdy znów’ do nas po­
wraca, godzi się też przypom­
nieć, że jednym  z twórców  
chlubpej U staw y 3-go maja — 
był w łaśnie poseł pomorski 
Józef W ybicki autor .P ieśn i  
Legjonów* i że gdy Fryderyk  
II gi wyciągnął swe zaborcze  
szpony po Prusy Królewskie,  
nagłośniej przeciw gwałtowi  
rozbioru protestowały— miasta  
Pomorskie — niestety  nada

Ale — »Bóg jest miłosierny,  
a fortuna zmienną*.

Nem ezis dziejowa dotknęła  
sw ą karzącą dłonią zbrodni­
czych  łupieżców. W  proch 
s ię  rozpadły zaborcze potęgi, 
runęły wielkie mocarstwa, ha 
gwałcie i krzywdach miljonów  
oparte..

Zdeptane i bezsilne, trawio­
ne anarch ją i nędzą — muszą  
zwrócić P ilące  zagrabione jej
ziemie.

Z równin W ielkopolskich, z 
krain? błękitnych jezior M*- 
zurskmh, cd bursztynowych  
wybrzeży  Bałtyku rozlega się  
dziś radośn i,—serdeczne echo  
w' narodzie całym budzące —  
wołanie, powracających na Oj­
czyzny łono braci i synów  u- 
tęsknionycb:

....Idziemy Matko, idziemy  
do C ieb ie’.*

Zofja Guzowska.
rem no...

letziem do ciebie, ziemio, matko nasza.
Coś z  pierworodnej zrodziła nas gliny.
Idziem do ciebie, rzesza, twoja ptasża, 
Powracające do gniazd IwoicJi syny..
Piecha] nas fioła, jąk paździerz rozprasza, 
.Krzykniesz? W net twoje zbiorą sią drużyny  
P rzez unie twoje i na twe wołanie.
Lud tobie wierny, u bokii ci stanie.

..ldzteni do ciebie, ziemia, matko mila,
By upaść czołem na twoje zaproźe,.
Nie jeno l^źb a  my, — ale i siła.
Nie jeno pług my. co łany twe orze 
A le i piorun co Bóg go posyła,
B v walił bo 'y o spróchniałej kor ze. ..
Nie jeno proch my,* co z  wiatrem polata,
Ale i bary — dśwignące poi świata!

...Miotami walić bed ziem w twojej kuźni,
Sochą w rozświtach krajać twe zagony.
A ż  ci sią peio u szyje rozluźni,
A ź  buchnie z  ciebie ogień zatajony ..
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie blttźni, 
Ze ntemasz synów dla swojej o jczyzny1.

Serca sią nasze pod stopy twe ścięta,
Polsko, jaką etą nie w idziały duchyl..
7y wyjdziesz srebrna — łzów  naszych pąpielą 
W ym yta, strojna w zboz iwoich rańtucky... 
Pola, sią twoje wiosną rozwesela 
Ludów! Ty cała w  *słoneczne wybuchy 
Wolności 'pójdziesz, co tleją ju ż  w niebie...
, .Idziemy matkoI Idziemy do ciebie!
Z  „P<*na Balcera m B ra zf!jiu M- Konopnicka.

G ło d u je m y !.
To śą zbrodnicze 1 ła jda­

ckie serca tych wszystkich, 
którzy przyczynili się i przy­
czyniają do tego, oo się u 
nas dzieje. Od w rześnia bo­
wiem, tak już od września 
my tu taj »w Zagłębiu c ier­
pimy głód. Od września już 
są dni i tygodnie całe, kie­
dy nie tylko ludność miast, 
ale i kopalni i fabryk nie 
otrzymuje przyznanych kort- 
tygentów żywności i głodu­
je. Panie m inistrze aprowi­
zacji, czy pan wie o tym 1

Czy pan wie, panie mini­
strze, że jak  za czasów oku­
pacji niemieckiej, ludność 
wystaje nocami, czekając na 
bochenek chleba i często 
tego bochenka nie otrzy­
muje?

Ozy pan wie, że zdarzają 
się wypadki śmiertelnych 
pognieceń, wypadki naba­
wiania się ruptury. wskutek 
tłoczenia się i gniecenia 
tych, którzy przemocą zdo­
bywają odrobinę żywności, 
aby nie umrzeć z głodu, a 
często mimo wszystkie za­

biegi odchodzą, z niczym i 
głodem przymierają?

Czy pan może co. temu 
zaradzić?

Czy pan wie, że dziś ro­
botnik na kopalni, schodzi 
pod ziemię głodny, a w ra­
cając do "łomu po ciężkiej 
pracy, dobrze, jeśli zastanie 
na kominie rozgotowany 
kartofel w wodzie ?

Ale może pan tego ńie 
wie. I może nie wie nasz 
rząd, że wczoraj w Zagłę­
biu z wyjątkiem trzech ko­
palni. Saturna, Czeladzi i 
Grodżca wybuchnął strajk  
robotniczy.

W ybuchnął bez podania 
przyczyn, na rozkaz „m ę­
żów zaufania*, socjalów i 
bolszewików, a jeżeli wy­
buchnął to tylko dla tego, 
że my ju tro  wszyscy goto­
wiśmy strajkow ać, bo nie 
mamy co jeść !

Któż temu winien ? Ozy 
minister,] u m  aprowizacji,
czy obywatel-ziemiaain. czy 
gospodarz-rolnik, czy s tra j­
kująca służba folwarczna,

czy szmuglerze - paskarze ? 
Możebyśmy się chociaż tego 
dowiedzieli, aby wiedzieć, 
kogo przeklinać.

I czy można temu zara­
dzić? A jeżeli można, to 
kiedy?

Domagamy się wyjaśnień 
od rządu: czy mamy w dal­
szym ciągu cierpieć głód i 
jak  długo?

To za naszą dotychczaso­
wą cierpliwość słusznie nam 
się należy. Prosimy więc o 
odpowiedź.

za srebrniki judaszowskie, któ- Jakby Jadasz Chrystusa sprze- 
re pobrał. Bo g d y b y ś  Ty, ro- dałl W ięc pamiętsj! 
bptniku, Śląsk sprzedał, to tak,

O aprowizację miasta.
N&diwyazijne posiedzenie Rady miejskiej.

v Robotnicy!
Numer tego pism a p r z e s j ła ­

my panu ministrowi aprowiza­
cji, a b y  wiedział, co się  u 
nas dzieje. Spodziew am y się,  
że rząd uczyni w szystko, aby 
poprawić stosunki ży w n o śc io ­
w e w Zagłębiu. Ale jednocze  
śnie zwracamy się i do was.

W środę w yb u ch n ą łj ia  w ie ­
lu kopalniach strajk. Na roz 
kaz niby to w aszych  jfaężów 
zaufania, nieprawnie wybra  
nycb , bo wybory odbyły  się  
niezgodnie z instrukcją rządo 
wą, b tz  wyjaśnienia p rzy czy n i  
Sami nie wiedząc dla czego  
zastrajkow aliści e.

To w styd  dla was, że dacie 
s ię  wodzić za nos, jak barany, 
kilku ludziom, którzy nie dla 
w aszego  dobra i nie dla do 
bra waszego kraju działają. Bo 
jeśli w y dzisiaj, w tych  tr u d ­
nych  warunkach państwu nie 
dacie węgla, to sobie nic nie 
pomożecie, a i sobie, i w szy s t ­
kim zaszkodzicie. Ojczyznę ruj 
D u j e c i e !

Czyż wr was ożył duch po­
twornego zdrajcy, szlachcica  
Sicińskiego, tym  tylko gorszy,  
że złączony z duchem innego  
jeszcze  gorszego bezw stydnika-  
Ponińskiego?

W szak na Renardzie jeden z 
takich zdrajców głośno wam  
mówił: ,Co wam po Śląsku, 
wam nie Śląsk potrzebny, ale 
rady delegatów robotniczych*! 
Takich szubrawców ib e z w s t y -  
dników u czciw y robotnik ma 
słuchać? Takim szubrawcom i 
bezw stydn ik om  ma się dać za 
nas wodzić? Czyż to tak będzie? 
Czyż to m am y naszą rodzinną  
krew i naszą rodzinną ziemię  
obcym  sprzedawać dla tego  
tylko, że są m iędzy  nami tacy.  
którym za to płacą, abyśm y  
sprzedali?

Czyście to robotnicy zapom-.  
nieli, jak s łysząc  w ystrzały na 
Górnym Śląsku, chcieliście tam  
biee, aby naszych braci rato­
wać? Czyście zapomnieli, jak  
t )  sami, odejmując sobie od 
ust, ratowaliście b iednych  u- 
ciekinierów śląskich?

Nie! robotnik polski w g ło ­
dzie i nędzy, ale jeszcze sp e ł­
ni, oo do niego należy.

Niech inni rabują ojczyznę,  
niech inni kradną, niech ipni 
sprzedają, robotnik polski togo  
nie zrobi. Robotnik polski w y ­
rzuci z pośród siebie zdrajców  
i sprzedawczyków i tych, co 
go hańbią.

A je s t  taki zdrajca m iędzy  
wami, co mówi: „C ) wam po
Śląsku?" I jest taki zdrajca m ię­
dzy wami, co mówi: „Zróbmy  
strajk demonstracyjny, bo jadą  
wojska na Śląsk*.

Ale robotnik polski takiego  
zdrajcę pośle na szubienice, bo 
tylko tam dla niego miejsce

W  poniedziałek na godzinę  
8 mą wieczorem zostało zwoła­
ne z in icjatyw y zarządu mia  
sta nadzw yczajne poufne p o ­
siedzenie Rady miejskiej. R. 
Judenherc stawia wniosek, aże 
by tajność obrad znieść. Wnio  
sek przyjęto.

P rzew odniczący«astępnie  u 
dzieła głosu prez. Jankow skie­
mu, który wyjrśnia cel z w o ­
łania Rady.

Stosunki aprowizacyjne mia 
?ta przedstawiają się  fatalnie. 
Od szeregu m iesięcy  mimo  
w ysyłania  delegacji i nagleń  
wszelkiego rodzaju miasto nie 
otrzymuje swoich racji konty-  
gentowych. Nadomiar złego  
przed kilku dniami magistrat  
miasta Sosnowca otrzymał za­
wiadomienie, że miasto nie 
otrzyma żadnych towaró w kon 
tvgentow ych , dopóki kopalnie  
nie i tr  -ymają dwutygodniowej  
racji. Zarządzenie to stawia  
miasto w sytuacji bardzo tru­
dnej i sam magistrat nie suoże 
za ewentualne następstwa p o ­
nosić odpowiedzialności. M agi­
strat ze swej strony zrobił co 
mćg>, ażeby klęskę głodową  
od miasta odwrócić. "Wysłano 
ławnika Caiuniado W arszawy,  
ażeby interwenjowal w m ini­
sterjum, uproszono posła P ie ­
trzyka, ażeby również ze swej 
strony interwenjował w W ar­
szawie i przedstawił grozę s y ­
tuacji n ietylko dla samego S o ­
snowca, ale i dla państwa. P. 
prezydent odczytał jeszcze me- 
morjał, w ysłany do R. L. w  
Poznaaiu, by i stamtąd nieco  
żyw ności dla miasta wydostać,  
wreszcie zawiadamia o poczy­
nionych przez miasto zakupach  
z wolnej ręki około 200 w a g o ­
nów. ży w n c śc i  w Kaliskim.  
Dla uzupełnienia swojego spra 
wozdam a presi o S 2czfgć łiw e  
sprawozdanie ławnika Całunia 
i r. Siłuszka.

Ławnik Całuń opowiada o 
swoich rozmowach z m in istra­
mi, realnego rezultatu swojej 
pódróży nie podaje żadnego.

L. Siłufzńr, podając cyfrowe  
dane o należnościach na|Jrzecz 
magistratu z poprzednich m i e - 
s iecy , które wynoszą setki t y ­
s ięcy  kilogramów, podaje in­
formacje ó akcji ratunkowej, 
którą magistrat przedsięwziął 
obecnie: mianowicie bawi w
Kaliskim r. Szklarski, który 
zakupił dla miasta około 200 
wagonów żyw ności rozmaitego  
gatunku, w tym  około 3[4 
ziemniaków. Akcja w kierunku  
zniesienia zakazu dostarczania  
miastu żyw ności u inspektora  
aprowizacyjnego dała również 
pewnejustępstwa. Miasto mimo  
zakazu otrzyma pewne ilości 
produktów, jednak n iedosta te­
czne dla uchronienia miasta  
od katastrofy.

A kcja posła PDtrzyka dała 
zaś to, że min. apr. w strzy ­
mało wykonanie zakazu zupeł ­
nego wydawania żywności 
m iastu i postanowiło ż y w n o ­
ścią, która będzie przewieziona  
do Zagłębia krakowsko-dąbro • 
w ieckiego, w ten sposób o b ­
dzielać miasta i kopalnie, a ż e ­
by  codziennie O wagonów o trzy ­
m yw ały  kopalnie, a pozostałą  
resztą obdzielać w  połowie ro­
botników i miasta. Min. apr. 
przyrzekło również posłowi 
Pietrzykowi, że wszystka ży w ­
ność, która w najbliższym c z a ­
sie  nadejdzie z Poznańskiego, 
będzie natychmiast odesłana  
do Zagłębia. Ażeby transport 
ten, składający się ze 150 w a ­
gonów żyw ności przyspieszyć,  
poseł Pietrzyk w  porozumieniu  
z Związkami zawodowymi poi • 
skim i postarał s ię  o wysłanie  
konwoju, składającego się  z 6

ludzi, który już wyjechał do 
Skalmierzyc.

Prezydent Jankowski z a b ie ­
ra jeszcze  ras głos i odczytuje  
list, w ysłany do pres. m in i­
strów, grożący podaniem się  
do dymisji na wypadek nie  
polepszenia s ię  sytuacji apro- 
wizaeyjnej. Ponieważ sytuacja  
się  nie poprawiła i nie m am y  
gwarancji nawet, czy  dane 
obietnice będą istotnie w y p e ł ­
nione, zarząd m iasta składa  
sw e -mandaty w  ręce Rady  
miejskiej.

Nad sprawozdaniem zarządu  
miasta, wywiązuje się  długa  
dyskusja, poruszająca już n ie ­
tylko miejscowe zagadnienia  
aprowizacyjne, ale i ogólno - 
polityczne. Z dyskusji w yłon i­
ło się  kilka wniosków o u d z ie ­
lenie wotum zaufania zarządo­
wi miasta, wniosek r. P achel-  
skiego (NZR), by upoważnić  
zarząd miasta do porozum ie­
nia się  ze Związkami za w o d o ­
wym i co do wspólnej akcji w  
sprawie aprowizacji i wniosek  
r. Jarży (PPS.) o rozwiązanie  
R. M. Przeciwko ostatniemu  
zw łaszcza wmioskowi w ypow ie­
działy się  w szystk ie  k luby ra 
dziecino, poza klubem w n io ­
skodawcy, zwracając słusznie  
uwagę, że nie wolno w  n a j­
cięższej sytuacji dla miasta  
opuszczać posterunków. Równa  
łoby się  to opuszczeniu ton ą­
cego okrętu w pierwszym  rzę­
dzie przez... sterników.

W  głosowaniu z kilku po­
dobnych wniosków o u d z ie le ­
nie wotum zaufania zarządowi  
miasta przyjęto wniosek wi ■ 
ceDrezesa R. M. Grabiańskiego  
(NZR.) jednomyślnie.

W niosek  rozwiązania R. 3d. 
jak i wn. r. Pacholskiego w ię ­
kszością g łosów  odrzucono. P o ­
stanowiono również wydać do 
ludności odezwę informującą o 
sytuacji.

K r o n i k a .
KAIEH0A3ZVK.

Dziś w piątek 30 bm. Mertyny P. 
K . Sawiny.

*tłtro w so b o tę  31 b. flł. Piotr#
Nól W. Marceli .

Wschód ił'3*c<» s  7 m 40. 
Zachód .  y. 4 >*. 37

gHżie jest pitek ?
Kiedy zaw'odly j u i  rachuby  
l kom b in acje  z Denikinem  
W obaw ie  b o l sz e w izm j  w Indjach  
Anglicy godzą  s ą z L eninem .

F\ w ięc  n iepokó! zrozum iały  
Ogarną! polski światek;
Prasa warszawska i pos łow ie  
Wołają głośno; g dz ie  j e s t  P a t e k  .

I

Podobn o  leży na Miodowej  
Już prooozycja  p o k o j o w a ,
D laczego  o  niej m c m e  wiemy?  
D laczego  s ię  }ą *  biurku chowa?

Kto n ie  k o r zy s t a  z sp osob nośc i  
Ten z t r u d i m  krok naprawi mylny.  
Kto Kijów zt°fc»yć chce  bez kijów,  
Ten m usi być naprawdę silny.

D laczego  Żorż, co  pcha! do  wojny,  
Dzisiaj u śm iecha  s i ę  uprzejm ie?  
Takie p / ta n ia  h u :zą  w P olsce  
W dom u, w kawiarni, w klubie, w se jm ie

Gdy to  m acan iem  jes t  po ciemku, 
Czekajmy więc pow ro tu  P a tk a .  
Z obiczym , jakim a rg u m en te m  
Tym razem  nam s ię  g ę b ę  zatka.

Nemo.

0 towarach zagranicznych 
przywożonych kolejami! W  , Mo­
nitorze Polskim* ogłoszono  
rozparządzeuje w sprawie po­
stępowania z towarami przy-



wożonymi z zagranicy koleja­
mi żelaznymi.

Rozporządzenie ma charak ­
t e r  przejściowy i ma na celu 
przyspieszenie odbioru towa­
rów przywożonych tże zagrani­
cy, oraz przeciwdziałanie nie­
zdrowemu przywozowi tow a­
rów zagranicznych.

Mąka amerykańska dia Polski.
Min. aprow. otrzymało zawia
domienie, że do Gdańska nad 
szedł już cały transport 30 000 
wagonów m ąai a mery kańskiej 
i że rozpoczęło się już łado­
wanie dła w ysła n ia  koleją do 
Polski.

Wobec, tego, że ogólny n ie ­
dobór obliczony jes t  na 60.000 
wagonów, min. aprowizacji pro­
wadzi rokowania z A m eryką o 
nowe 30.000 wagonów.

’Podstawą rokowań jes t  5 ie- 
ini k redy t w Ameryce na to­
war i k redy t w Anglji na t ra n ­
sport.

Spraw a węgla  górnośląskiego.
Korespondent paryski „Gaz. 
W arsz .“ donosi: „Podczas osta­
tn ich  układów polsko n iem iec­
k ic h  w Paryżu, deiegaci pol­
scy nie podpisali berlińskiej 
um owy gospodarczej. Wobec 
tego Niemcy przerwali dosta­
wę woal* górnośląskiego P o l­
sce. Delegacja polaka zawia­
domiona o powyższym przez 
ministerjum spr. z a g r ,  w ysto ­
sowała Rady Naczelnej n o ­
tę, podpisaną przez p. Patka, 
w której proponuje powzięcie 
odpowiednich kroków w celu 
zapobieżenia kryzysowi węgło­
w e m u  w Polsce".

podwyższenie opłaty za naukę. 
Rodzice uczniów i uczenie, u- 
.ozęszczających do miejsco­
wych uczelni, otrzymali od 
zarządów okólnik, zawiadamia­
jący, iż w sku tek  katas trofal­
nej drożyzny artykułów  ż y ­
wnościowych i żądań pe rsone ­
lu nauczycielskiego podwyż­
szenia pensji, opłata za naukę  
w 3zkołach z dniem l  lutego 
T. b zoataje podwyższoną: dla 
k lasy  w stępnej do 76 mk, m ie­
sięczn ie , dia klas l ,  2, 8 i 4 
do tod mk. i dla klas 5, 6 i 
7  do 150 mk. m iesięczn ie.

Sekcja buchalterów przy Pol. 
Zw. zaw. p. p flh W celu stwo­
rzenia zdrowego przem ysłu i 
handlu— kraj nasz w obecnej 
chwili wym aga skupienia przy 
pracy społecznej wszelkich s ił ,  
dobro regoż m ających na s e r ­
cu Przy  Związku zawed. prac. 
przem. i handl. zawiązuje się 
sebcjjybuchalterów. Zadaniem 
se k c jP fc ę d z ie  przrdew szystk im  
pogłębianie wiadomości z a w o ­
dowych, za pośrednictwem 
kursów  dokształcających, p rzy­

gotowanie ekspertów facho­
wych, » jednocześnie założe­
nie przy sekcji b iura  pracy, w 
celu przyjścia z pomocą f a ­
chową drobnym  r k u p c o m  i 
przedsiębiorstwom, biorąc na 
na siebie obowiązek prowadze­
nia ksiąg handlowych. Sądzi­
my, że wszystkie wybitne, f a ­
chowe jednostki, mające na c e ­
lu dobro kraju, 3taną na czele 
sekcji.

Narodowe Zjed. ludowe po­
wiadamia swych członków i 
sympatyków, że zwykłe tygod­
niowe zebranie odbędzie się w 
Piątek d. 30il 1920 r. o godz.
7 wieczorem w lokalu własnym 
przv ul. Starososaowieckiej JM® 
16 I p.

Uprasza się o liczny udział 
i punktualne priybycie .

Terror. Robotnicy z kopalni 
Grodziec in f jrm u ją  nas, że i 
na  tej kopalni musiano s t r a j ­
kować, gdyż „mężowie zaufa­
nia (?)“ Józef Walichnowski i 
P iotr Furgalsk i nie pozwalali 
zjeżdżać górnikom na dół i 
Łuiuszali terrorem  do stra jku.

Czy istotnie robotnik, chcą 
cy pracować, nie znajdzie ni 
gdzie opieki i oddany jes t  na 
łaskę pierwszego lepszego b o l ­
szewika?

Raz tę sprawę należałoby 
wyświetlić.

Zagadka dia policji. Furgony 
z  m ięsem wjeżdżają bardzo 
często w ulicę Targową, w 
stronę szklarni, choć tam  nie 
ma ani jednej jatki, ani m a ­
sam i. Może policja zajmie się 
rozwiązaniem zagadki, kto tam  
konsumuje to mięso w tak  
wielkiej ilości.

Da naszej publiczności. W r a ­
zie, jeżeliby którykolwiek rze- 
żnilc miał mięso i nie choiał 
go sprzedawać, to należy bez 
zwłocznie zawiadomić o tym  
redakcję.

Ja k  się informowaliśmy, s k u ­
tek opisania faktu  ze w skaza­
niem świadków będzie bardzo 
szybki. Policji w tych razach 
fatygować nie trzeba.

jednocześnie  należy zwracać 
uwagę, czy od rzeźaików nie 
jest  wywożone mięso w w ięk­
szej ilości. Jeżeli mięso będzie 
wynoszone lub wywożone, pu 
bficzność raczy się za in tereso­
wać, dokąd idzie t ransport  i 
zawiadomić o tym  redakcję.

Jeśli sami nie postaram y się 
o obronę przed ogładzaniem 
nas przez przemytników, to 
n ikt nam  nie pomoże.

Lilipuci na Saturnie. Kol. S a ­
turn  w niedzielę, d. 1 lutego 
pierwszy raz będzie podziwiać 
u  siebie trupę  liliputów ko-

medjowo-operetkową, k tó ra  o- 
degra  w miejscowej sali a k tó w ­
ki, połączone z tańcami i ś p ie ­
wami. Sądzimy, że nikogo nie 
zbraknie na przedstawieniu, 
nie tylko dlatego, że Saturn  
będzie gościł pierwszy raz m a ­
łych artystów, ale jeszcze z 
tej racji, że da ją  oni 15 proc. 
na  polskiego żołnierza. Po p o ­
łudniu przedstawienie po ce­
nach zniżonych do połowy, 
wieczorem ceny zwykłe.

„Epidemja tyfusu”. Na sku tek  
zamieszczonej w Nr. 26 „Iskry" 
z dn. 28 stycznia notatki pod 
powyższym ty tu łem  m agis tra t  
m. Sosnowca zawiadamia nas, 
że wiadomość, jakoby w bara­
kach miejskich dla chorych 
zakaźnych znajdowało się 137 
chorych i że dziennie um iera  
5 —6 osób jes t  nieprawdziwą. 
Liczba chorych w dn. 27 s ty c z ­
nia wynosiła 51. 0 1  dnia 1 do 
27-stycznia r. b. włącznie w 
barakach  umieszczono 73 cho­
rych  z których: na ty fus
brzuszny 31, na  ty fus  plami- 

tv  25, na  szkarlatynę 2, na 
influenzę (grypę) 12, na  inne 
choroby zakaźne 2.

Z powyższej liczby zmarło: 
na tyfus  brzuszny 9 osób, na 
tyfus  plamisty 2 i na in f lu e n ­
zę (grypę) 7, razem 18 osób.

Teatr H. Czarneckiego dziś 
wyjeżdża do Oąarowy, gdzie 
wystawi najlepszą farsę, z m u ­
szającą widza do bezustannego 
śmiechu, jaką  jes t  bezsprzecz- / 
nie „Hiszpańska m ucha", w 
której udział biorą pp. Cedzyń- 
ska, Winiaszkiewiczowa, W ą ­
sowiczowi, Kossakowska. W o ­
lińska, W ieraejska, Woliński, 
Olędzki, Kaczorowski, Puch-  
niewski, Kisielewski i W inia- 
szkiewicz, który świetnie w y ­
reżyserował tę  farsę.

„Cygańska miłość? graną 
będzie na ju trzejszym  p rz e d ­
stawieniu, a że widownia tea ­
tra lna  wszystkich pomieścić 
nie będzie mogła, nie trzeba  o 
tym  wspominać, bo przecież 
dochód przeznaczony jes t  na 
żołnierza polskiego. Te słowa 
zelektęyzują wszystkich, któ­
rzy  podążą do tea tru , ażeby 
zasilić fundusz, o k tó ry  tak 
sabiegliwie stara  się Koło po­
lek.

W niedzielę dwa przedsta ­
wienia: o g. 3 i pół popoł. po 
cenach zniżonych „Polska 
krew" z t radycy jnym i dożyn­
kami i narodowymi tańcami. 
Wieczorem melodyjny „P tasz­
nik z Tyrolu"

„Starzy i młodzi", erotyczna 
komedja A leksandra Haya gra­
na była z olbrzymim pow o­
dzeniem w teatrze  * Polskim w

W arszawie, obiegła sceny: k ra -  ◦  fUrę.  
kowską, lwowską, poznańską, 
łódzką, jak  również i z a g ra ­
niczne i wszędsie z niemniej- 
szym powodzeniem. Dla Sos 
nowca jes t  zuoełnie n ieznaną 
—to też dyr. C sarnecki bardzo 
dobrze robi, że zapozna nas z 
tą  oryginalną komedją, k tóra  
ukaże się na scenie sosnowie 
ckiej w poniedziałek dn. 2 bm.

(Złożono o a ij itr e ls lo  v  „Wu**").

P. W. P. nieprzyjęte  w yna­
grodzenie za napisanie na mą- 
szynie dia P. K. P. Dzieciom 
w ’Sosnowcu proiokulu Ogólne­
go zebrania sk łada  na żo łn ie­
rza  polskiego mk. 10.

. 1.
Mottach wrzuca dyrektora do szybu. —  C udow ne o c a ­

lenie. —  Ofiary kom unistycznej agitacji.
Dąbrowa, 30 stycznia.

Wczoraj o godz. 10 rano sąd 
okręgowy piotrkowski nod 
przewodnictwem sędziego M a r- 
coina przystąpił do /ozpa trze ­
nia spraw y o wrzucenie d y rek ­
tora  kop. „Flora" w Dąbrowie 
p. Felicjana Gadomskiego do 
szybu w da iu  14 grudnia  1918 r.

Sprawa ta  tak  mniej więcej 
się przedstawia. D lia 12 grud • 
nia 1918 r. przedstawiciele 
miejscowej „rady  delegatów ro ­
botniczych” zjawili się u dyr. 
Gadom skiego i przedstawili 16 
żądań, nadmieniając, że jestto  
minimum żądań robotników. 
Dyr. uznał za niemożliwe do 
przyjęcia następujące punkty: 
1) pobieranie podatku po l  kor. 
od robotnika na cele o rg an i­
zacji; 2) płacenie dniówek de 
legatom  robotniczym za czas 
ich agitacji; 3) rozwożenie wo­
dy  i węgla; 4) rozdawnictwo 
odzieży przed świętam '; 5) 
zaopatryw anie  emerytów; 6) 
skrócenie dnia roboczego do 
7 godzin. Prócz tego zażądano, 
a b y  wypłata, naznaczona na 1S 
grudnia, odbyła się 14 P on ie ­
waż listy płac nie były goto­
we, żądan ia tego .dyrek tor  s p e ł ­
nić nie m ógł.

Dnia 14 grudnia  1918 r. na  
szybie „Albert" zebrał się tłum 
robotników i powziął deczyję, 
ażeby w razie, jeżeli dyrektor 
nie wykona przedstaw ionych 
m u postulatów, wrzucić go do 
szybu. Mówcą na tym  z e b r a ­
niu był Jan  Cieślak, kom uni­
sta, k tóry  brał też czynny u- 
dział w zebraniu 7 lutego w 
izbie zbornej, gdzie mówił, że 
dyrektor Gidom ski znowu od 
mówił ich żądaniu i że szkoda 
wielka, że dyrek tora  14 g ru d ­
nia wypuszczono ze szyba, że 
gd y b y  p. Gadomski był zabi­
ty ,- to  nie byłoby te ras  tak ie ­
go kłopotu. Cieślak na tym  ze •

braniu  wychwalał czyn w rzu ­
cenia dyrektora  do szybu n a ­
mawiał także lu iz i ,  aby  nie 
słuchali rżądu  „burżuazyjnego", 
k tó ry  każe im iść do wojska, 
iż wojsko je s t  niepotrzebne.

W godzinę po zebraniu  na 
„Albercie" tm m , reagu jąc  na 
nieuwzględnienie żądań, po­
wziął decyzję wym uszenia 
swych postulatów siłą. Tłum 
ruszy ł w stronę m ieszkania d y ­
rek to ra  G idom ikiego. 0 1  rana  
wiadomo było Już na kopalni, 
że tłum  Jest tak  nastrojony, iż 
możliwe są rozruchy  na wzór 
kop. Roden i Paryż, gdzie t łum  
chciał w rz u ń ć  dyrektorów  do 
szybów.

Podjudzony t łum  pod m ie ­
szkaniem  dyr. Gadomskiego 
zaczął krzyczeć i przybierać 
g ro ź ią  postawę. D yrek to r  w y­
szedł na ich spotkanie  i p rz y ­
witał ich grzecznie słowami: 
Szczęść Boże!

Robotnicy zażądali n a ty c h ­
miastowej w ypła ty  i n a ty c h ­
miastowej 100 proc. podwyżki. 
Dyr. Gadomski wyjaśnił, że 
ani jednego, ani drugiego żą- 

'd a n i a  na razie uwzględnić nie 
może. Tłum na tłum aczenie 
Ładne nie zgodził się. Z zeznań 
widać, że tłum  miał z  góry 
przygotowany plan działania. 
Z tłum u coraz częściej o d z y ­
wały się głosy „brać go!“, „do 
szybu z nim*. Jednym  z na j­
bardziej czynnych uczestników 
w ystąpień z t łum u  tego dnia 
by ł Lukasa Nadkaniec. Gdy z 
tłum u było coraz to częściej 
słychać „do szybu  z nim!“, 
Nadkaniec krzyczał „raz z nim 
trzeba skończyć!"

W odpowiedzi na to z t łum u 
w ytunę ła  się K atarzyna Chwal­
ba chwyciła dyr. Gadomskiego 
za palto i ściągnęła go ze - 
ze sebtodów ganku, Józef  Gó
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— Panie baronie — odparł 
amerykanio — we Francji jak  
i  w N iem czech, kiedy u s łu g i  
podwładnego nie podobają się, 
to  go oddalała, dając  m u  p e ­
wne wynagrodzenie za niewy 
mówienie w porę; Go panu w 
ty m  przeszkadza*

— Zdaje mi się. Pame do ­
ktorze, że patrzysz się na po^ 
ł '  żenie filozoficznie ■ zawołał 
"W ilhelm  Schwartz, zdziwiony 
wielce, gdyż sp o d z ie w a ł  się 
usprawiedliwień i błagań.

— Filozofja m oja je s t  rze ­
czyw iśc ie  wielką. Poniew aż 
m n ie  p a n  nie cen isz, chcę się 
s a m  usunąć.. .  i u czyn ię  to bez 
ż t l u .

— Zapominasz pan widocż- 
r ie ,  żeś zaciągnął względem 
Niemiec dług wdzięczności.

— Tego zaprzeczam. Służy­
łem Niemcom wiernie, one 
» n i e  pł*oiły regularnie. Ani 
N iem cy SA » i  nic winne, 
ani ja  Niemcom, jes teśm y skw i­
towani- , , , ..

  M byli pana
izgnbić, a tego nic  uczyniliśm y

_  B- a ieliścu w tym  swój

interes Chcąc mieć ze mnie 
użvtek, gdy wam się to podo­
bało, teraz  zmieniliście swe 
chęci, to zawsze powód, ja  się 
usuwam, nie żądając nawet 
tłomaczeń.

I — Masz pan w swoim ręku  
dokumenjty, które winny być 
zwrócone.

— Rzeczywiście, m am  in te ­
resujące dokum enty, i gdyby  
mi przyszła myśl nadużycia 
ich. oświeciłyby one  rząd f ra n ­
cuski, jakich knowrań i sposo­
bów działania używa we F r a n ­
cji szpiegostwo niemieckie. 
Odniosę je panu jutró. ,

— Liczę na to i w zamian 
ty tu łem  gratyfikacji, za usługi 
dawniejsze, wvpłacę panu d z ie ­
sięć tysięcy  franków.

- -  To ma być zapłata za 
wcześniejsze oddalenie? — w y­
rzekł O'Brien szyderczo. — Za- 
tym  ju tro  o godzinie je d e n a ­
stej tutaj.

— Tak.
Magnetyzer, gdy  po chwili 

przechodził przez podwórze 
^pałacyku przy  ulicy Yerneuil, 
szeptał do siebie:

— Naiwny ten baron! doku ­
m enty  to, za k tóre te ra z  z a ­
płacić ma dziesięć tysięcy  
franków", odfotografowałem i 
wiązie sposobności ńieomiesz- 
kam  z nich s k o rz y s ta ć ..

Nazajutrz o umówionej go­

dzinie O'Brien zwrócił barono­
wi Wilelmowi Schwartzowi 
wszystkie dokum enty, bez j e ­
go wiedzy zostawiwszy u  s i e ­
bie ich podobizny fotograficz­
ne, i otrzymał dziesięć tysięcy 
franków gratyfikacji, przyczym  
przedstawiciel Niemiec dodał 
te słowa w rodzaju przestrogi: 

— W interesie pańskim, do­
ktorze, radzę ci roztropność. 
Nigdy z oczu nie trac im y lu ­
dzi, "którzy do nas należeli. 
I pan będziesz pod dozorem.

W  dwa dni później dzienni­
ki najpoczytniejsze zawierały 
wiadomość sensacyjną, głoszą­
cą z zachwytem o gabinecie 
porad i posiedzeń z suggestją  
i hypnotyzm em  wielkiego m%- 
gnetyzera O Priena, oświetlają­
cego przeszłość, czytającego w 
przeszłości i stosującego wie­
dzę swą do leczenia pewnego 
i prawie cudownego chorób 
nerwowych i umysłowych.

O'Brien w ten  sposób p rzy­
gotowywał swe podróże zagra­
nicę

Gabinet porad przy u licy  
Z wycięstwa, chw ilow o zan ie­
dbany, stał s ię  znów  m odnym  
i od zysk ał k lientelę tak liczną, 
jak  dawniej.

W  przystępie radości, że się 
uwolnił ód upokarzającej z a ­

leżności względem barona
Schwartza, O'Brien nie pomy­
ślał o wszystkim.

Nieoględnie zatrzym ał p rzy  
sobie, jako lokaja, pełniącego 
obowiązki szwajcara podczas 
wielkich posiedzeń, niemca,
pewnego pomerańczyka, k tó ­
rem u ufał najzupełniej.

Takie było w ciągu miesiąca 
stycznia położenie naszych
głównych C30b.

W eronika S oilier zaczynała 
przychodzić do zdrowia.

Zabliźniły się już  rany, z a ­
dane kulą rewolwerową Klau- 
djusza Grivot, j a k  również spo 
wodowane operacją  doktora 
Śormet.

Bandaże zostały zdjęte.
Teraz ch iru rg  oczekiwał z 

praw dziw ym  niepokojem chwi 
Fi, kiedy biedna kobieta spo 
strzeże swą ślepotę.

W eronika, zaledwie uwolnio­
na zosiałą o i  aparatu, który 
więfił jej twarz, podniosła po­
wieki, jeszcze zbolałe, i ruchem  
m achinalnym  powiodła dokoła 
siebie spojrzenie bezwładne.

Ujrzała się otoczona ciem no­
ścią, ciemnością n ieprzeniknio­
ną, bardziej nawet, niż noc 
najczarniejsza.

Nie pojmując jeszcze swego 
nieszczęścia, sądziła, że ostatni

jeszese bandaż zasłania jej
oczy.

— Z ie jm cie  mi ten bandaż, 
proszę — w yrzekła  — chc ia ła ­
bym  już wydostać się z ciem­
ności.

Nikt nie odpowiedział.
Ręce podniosła ku  tw arzy i 

palie, rózpalone gorączką, d o ­
tknęły  oczu.

Ciemność panowała ciągle.
— Cay to n o c ?  — zapytała.
To samo milczenie.
— Ależ ja  nic nie widzę! 

nic! — zawołała nieszczęśliwa.
Doktór ujął ją  za ręce.
— Odwagi! biedna kobieto! 

— wyszeptał głosem w zruszo­
nym  — odwagi!.. Po trzeba  ci 
jej bardzo...

Te słowa, a raczej sposób, 
w jaki by ły  wyrzeczone, roz ­
świetliły "nagle um ysł W e ro ­
niki.

Zrozumiała.
J ę k  g łuchy w ydarł  się z jej 

piersi, poczym wyją kała  z roz­
paczą: * .

— Ślepa! j e s te m  ślepa!.. O 
mój Boże!

Ażeby ją  trochę- pocieszyć, 
doktór Serm et rzekł:

— ‘Jakkolwiek je s t  wielkie 
to nieszczęście, powinnaś się 
pani uważać za  szczędiwą?

(D. c. n.) '



ra i  schwycił dyrektora  z d ro ­
giej strony. Trzymanego za rę-  
ce dyrek tora  tłum poprowadził 
w  stronę pierwszigo szybu, 
odległego od m ieszkania o pół 

kilometra. W  tłumie zauważo 
no Stanisławę Nowak. Tłum 
chwycił też zawiadowcę Fa  
rjaszewskiego i poprowadziLgo 
w ślad za dyrektorem  w stro ­

nę  szybu. Gdy prowadzono 
sterroryzowanego dyr. Gadom­
skiego około poste runku  „m i­
licji ludowej*, n ik t  nie okazał 
żadnej pomocy; jedna  tylko k o ­
bieta niewiadomego nazwiska 
krzyczała: „ludżie co wy rob i­
cie?*. Kobietę tę tłum odep­
chnął.

Na miejscu stracenia tłum 
by ł wzburzony i dyr. Gadom ­
skiego popchnął do szybu, ma 
jącego 90 metrów głębokości. 
W padając do szybu, dyr. Ga 
domski instynktownie chwycił 
się za kierownik i zatrzymał 
się na pomośtku, na który pó­
źniej w ydostał się i uniknął 
niechybnej śmierci.

Widzdfc to, tłum zaczął rzu ­
cać kamieniami i cegłami na 
głowę dyrektora. Dyr. Gadom­
ski zdjął czapkę, przeżegnał 
się i zaczął mówić pacierz. 
Zrobiło to pewne wrażenie, na 
tłumie, k tó ry  przybra ł  p o s ta ­
wę mniej wrogą. Zawiadowca 
kopalni Farjaszewski, widząc 
to, zwrócił się do t łum u z g o ­

rącą  przemową, po której tłum 
zgodził  się, aby dyrektora  z 
szybu wydostać, ale pod w a ­
runkiem , że żądania podpisze. 
J a k  zeznają świadkowie, urato- 
wanie dyrektora  należy przy 
pisać szczęśliwemu zbiegowi 
ekoliczności.

W  szybie, w przedziale ru r  
wodnych był pomościk na po 
ziomie ziemi. Gadomski po z e ­
pchnięciu go do szybu, nie 
tracąc  przytomności, zdołał u- 
chwycić się za kierownicę szy­
bową, opadł tylko do poziomu 
pomostu, a następnie wdrapał 
się na ten pomost i w ten  sgp- 
sób uniknął pewnej śmierci. 
To, źe dyrektor Gadomski zdo 
łał uchwycić się za kierowni­
cę, należy przypisać tylko 
szczęśliwemu wypadkowi, gdyż 
pomost znajduje się z boku 
otworu, do którego Gadomskie­
go zepchnięto.

*
Na ławie oskarżonych zasie­

dli: Łukasz Nadkaniec, Kata­
rzyna  Chwalba, Józef Góral, 
Stanisława Nowak i Jan  Cie­
ślik. Świadków jes t  około 15, 
między innym i i ks. St. M a­
zurkiewicz.

Sprawozdanie obszerne ż. 
rozpraw sądowych zamieścimy 
jutro.

As.

Telegramy.

Obradj sejmowe.
W arszawa, '29 stycznia.

/ (P. A. T.)

Na dzisiejszym posiedzeniu 
sejm u rozważano sprawę od­
powiedzialności urzędników za 
łapownictwo.

Przemawiał pierwszy pos. 
Swida, oświadczając się za k a ­
rą  śmierci. Przeciwko tem u 
występował pos. Perl (PPS). 
Pos. Jan  Dębski popiera karę 
śmierci w imieniu P. S. L., 
pos. Poniatowski oświadcza się

z ciężkim sercem za karą  śmier­
ci, £ąda jednsk , by  skreślono 
a r ty k u ł  zwalniający dających 
łapówki od kary.

Rozpoczęto następnie d y s k u ­
sję szczegółową, w której pos. 
D ąbski wystąpił z popraw ka­
mi, żądając kary  na dających 
łapówki i na  fałszywych os­
karżycieli. Obrady odroczono 
do ju tra .

KumiifiiVit polski.
W arszawa, 29 stycznia.

(P. A. T.)
Komunikat sz taba  general­

nego z dnia 28 b. m.
Front lit.-białoruski.

Miejscowe ataki bolszew ików 
pod Dzisną i w rejonie Kasze- 
wic odparto b io r ą c  jeńców. Pod 
Połockiem nda tnym  wypadem  
rozbito posterunek  bolszewicki 
na  w schód od Dźwiny. W ak 
cji wywiadowczej na odcinku 
poleskim wzięto jeńców i 1 ka­
rab in  maszynowy.

Front wołyński.
W ysłany  na Białokowice w y­

wiad rozbił kompletnie pcd tą  
w sią  szwadron kaw alerji  bol­
szewickiej, zadając m u ciężkie 
s tra ty ,  w utarczce wzięto j e ń ­
ców i 2 karabiny maszynowe.

Rewindykacja® ziem polskich. 
W  dniu wczorajszym zajęliś­
m y  miasteczko Pniew na po ­

łudniu; w k ierunku pćłn. wach. 
wojska nasze posuwają się w 
dalszym  ciągu lasami tucho l­
skimi.

W a rsza w a , 30 styczn ia .

(P. A. T.)
Komunikat sz tabu  genera l­

nego z dnia 29 b. m.
Front lit.-b i a ł o r u s k i .

Na odcinku poleskikn bol­
szewicy zaatakowali przeważ­

n ym i siłami przyczółek m o­
stowy na Ptyczy; nasze oddzia­
ły  przez k ilka godzin odpiera­
ły  zacięte ataki przeciwnika, 
a następnie  po nadejściu r e ­
zerw sam e przeszły do kontrata  
ku, rozbiły bolszewików i w 
pościgu za nimi posunęły się 
aż do wsi Terebowa. W  akcji 
tej w2 ięto kilkudziesięciu jeń ­
ców i karabin  maszynowy. Na 
reszcie frontu  ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Silny wywiad nasz rozbił 

nieprzyjacielski baon piechoty, 
biorąc 30 jeńców i wiele ma- 
terjału  wojennego.

Rewindykacja ziem polskich. 
Obejmowanie postępuje w dal­
szym  ciągu według programu; 
z większych miejscowości za­
jęliśmy wczoraj Kamień.

W zaBt. szefa sźt. gen.
Malewski. •

Pow rót nacz. państwa  
do Wilna.
Wilno, 29 stycznia.
(P. A. T.)

Naczelnik państw a powrócił 
dziś z frontu do Wilna. Pod­
czas pobytu  w D ynaburgu  naj­
wyższy wódz osobiście wręczył 
order v irtu ti  militari gen. Ś m i­
głem u Rydzowi, przy tym  w y­
głosił przemówienie, w k tó rym  
stwierdził zasługi Śmigłego, za 
k tóre został powołany na d ło n -

ka kapitu ły  ordera virtuti mi- 
litari. Uroczystość odbyła się 
w obecności dowódcy frontu 
lit. b iałorusk gen. Szeptyckie­
go i sztabu oficerów. Rewja 
wojsk została odwołana z p o ­
wodu silnego mrozu.

Naczelnik państw a konfero­
wał na froncie w D ynaburgu  
z naczelnym wodzem wojsk 
łotewskich gen. Ballorem, któ- 
ry  p rzyby ł specjalnie wraz ze 
szefem sztabu.

Naczelnik państw a zwiedził 
w D ynaburgu  szpital, koszary 
oraz przyjął delegacje cyw il­
ne.

fflt bilo Blido 1 Pstlcia.
W arszawa, 29 stycznia.

Biuro, prasowe m inisterjum  
spraw  zagranicznych demon­
tuje  wiadomość „Gazety W a r­
szawskiej* o rzekom ym  ukła­
dzie pomiędzy Polską a Pe- 
tlurą.

Rumuiija rozpoczęła układy 
z Rosjo sowiecką
Bukareszt, 29 stycznia.

Rząd rum uńsk i rozpocznie 
pertrak tac je  z Rosją sowiecką 
w sprawie wym iany towarów.

R um uński rząd chce żyć w 
zgodzie z Rosją sowiecką, u- 
trzym yw ać z nią s tosunki dy- 
plomatyczno-handlowe, wojny 
nie pragnie, bo ludność znu­
żona i wyniszczona wojny so­
bie nie życzy. Dłuższe u trzy ­
mywanie sytuacji naprężonej 
mogłoby sprowadzić na kraj 
nieobliczalne klęski, dlatego 
też nawiązanie stosunków mię­
dzy obu państwam i jes t  ko­
nieczne.

*
Ukraińcy

bolszewikami.
W arszawa, 29 stycznia.

(P. A. T.)
Podług radjotelegraficznej 

st. moskiewskiej z C y r k o w a  
donoszą pod datą 21 bm. że 
ukraińsk ie  wojska galicyjskie 
przeszły na stronę armji so­
wietów.

W odzyskani] Bydgoszczy•
W arszawa, 29 stycznia.

Przedstawiciel W. B. K , któ 
ry ndał się wraz z oddziałami 
wojsk polskich na rewindyko 
wane tereny , donosi telegra 
ficznie z Bydgoszczy:

„Przed wyjściem swoim z 
miasta grenzschutz poniszczył 
wszystkie przedm ioty i em ble­
maty, przygotowane na uroczy­
ste powitanie wojsk polskich. 
Na odchodnym rzekł kom en­
dan t „Grenzschutzu* do ludno­
ści: „Auf W iderseheD , wir kom- 
m en doch bald.

Pierwsze uroczystości, zwią­
zane z wejściem wojsk pol­
skich, odbyły się we czwartek; 
wzięli w nich udział także 
przedstawiciele koalicji*.

Z ram ienia Francji  zjawił 
się pułkownik Meercuit. An- 
glję reprezentował pułk. Na- 
wlinge. Tem u ostatniemu w rę­
czył gen Muśnicki podczas u- 
roczystości krzyż powstańców 
poznańskich. Pułk. Nawlinge 
b rał bowiem udział w powsta­
niu ludności poznańskiej i 
przeciw niemcom w dniu 27 
grudnia  1918 r. Również 'Wło­
chy, Stany Zjednoczone były 
reprezentowane.

Podczas uroczystości wygło­
sił m iędzy innym i dłuższe 
przemówienie pułkownik Maer 
cuit, k tóry  zakończył je  s ło ­
wami: Któż mógłby zaprze­
czyć, że Bydgoszcz je st pol­
skim miasteml Niech żyje 
polska Bydgoszcz.

Ze strony  posłów sejmowych 
przemawiał p. Zagorski, k tóry  
wniósł okrzyk na cześć Polski 
i naczelnika państwa. Okrzyk 
został powtórzony en tuzjastycz­
n ie  przez zgromadzone tłumy.

w uroczystości wzięło 
około 50,000 osób.

Miejscowi niemcy, j a k  do-

m e  p rz e
dnej wrogiej akcji.*

Związek Drcbnycti Kupców Cluześcjan w s o s n o w c u
zwołuje

O G O L N E  Z E B R A N I E
na dzień 1 lutego o g. 4 pp. w lokalu własnym. Kołłątaja 17.

P r o s i m y  o  j a k n a j i i c z n i e j s z e  prz y b yc i e  c z ł o n k ó w  i ws zy st k i cn  P o l ­
s k i c h  k u p c ó w

Z p o w a ż a n i e m
z a k z ą d

as A W U D O J I I E M E  
Zawiadamia się członków cechu rzeźniczego *v‘Sosno­

wcu, że odbędżie się:

K E B S A K I i :
1 lutego o godz. 2 pp. przy ul. Starososnowieckiej 10 w lo ­
kalu Wlaśc. Nieruchomości z porządkiem dziennym:

I. Zmiana zarządu.
II. W olne wnioski spraw bieżących.

C z l o n k o w I «  c e c h u .
ł MUŁfi r, wwkMIMW,! -

'w
§  K ouperttywaUrjędm kdwPaństwawych »

Komunalnych i NauczycieJstw/a
^  zawiadamia Urzędy Państwowe powiatu-'Będzińskiego, że ®

© skóry * papierosy nadeszły
^  i są do odebrania w sklepie Kooperatywy, Kołłątaja 17.

P S II1 I
podaje do wiadomości, że

karty kuponowe na miesiąc luty, ludności miasta jak chrześci­
jańskiej tak również i żydowskiej, bęrą wydawa e w dniach 
31-go stycznia, 2-go i 3 go lutego w następujących punktach:
dla Modrzejowa w lokalu I Komisarjatu Pel.

„ Posterunku Pol.Milowic 
Śródmieścia 
Starego Sosnowca 
Sielca 
Pogoni
Konstantynowa i Sroduli

,  ul. Sienkiewicza 7.
III Komisarjatu Pol.
IV

„ ul. Browarna 4.
członkom Stowaizyszeń Spożywczych kupony będą wydawano 
w lokalach Stowarzyszeń do których należą.

Zarząd Stowarzyszenia Kelnerów
w  Sosnowcu

uprzejmie prosi pp. konsumentów o nie dawanie kelJ& om  
NAPIWKÓW, ani też niepozwalać dopisywać do rachunków ża 
dnych procentów, gdyż takowe powinni uiszczać właściciele.

OGŁOSZEŃE
W  dniu 4 lutego o godz. l l  

w mieszkaniu p.

Majera Trajmawa
przy  ul. W arszawskiej Na 10, 
odbędzie się sprzedaż prze® 
publiczną licytację ruchomości, 
składających się z niżej w y ­
mienionych przedmiotów:

1. kredens,
2. G obelin ,
3. Zegar.

Sosnowiec, d r .  29[1 1920.
MAGISTRAT.

I n i n  SKieszinia.
ŁlBIBJW«l*gMlWWn«WWPll[JI.Ŵ

' / t r n h i n n o  paszport na imię rta- 
/ j g J U u l U I l v /  tyldy Lednitzer wy-
dany przez władze niemieckie.
r/ o ( y i ł l i l ł  pnsaport na imię Ha- 
Z J O g l l i a l  rjenay  Kełazna wydany 
przez włndze niemieckie._______ _
' Z n c r i n a ł  pm pert wydany przez 
Z J t * w ł a d z e  niemieckie na imi* 
Józefy Jsniazewsk ej.

Zaginął
Idy K am lósklej.

paszport wydany przez 
właie niemieckie aa Im a

7.a<rinp}ft tym czasow ctlegitym n-
f j & f t i l i ę i d  Cj8 wydana], przez m. 
m. Sosnowca na imię Jana Kalińskiego
T T d o i n l a m  lekcji i konie-wocji UaZjeiam języków niemieckie­
go i lrancoskiego Wiadomość w Iskrze

' / . a t r i n a l  Paszport wydany przez 
r i ' l p i u a i  władze rosyjskie oraz 
patent z 1919 roka na sklep spożyw- 
czy na Im ię E stery Rltman.

Potrzebny K a,SE,°S
„W. C.“ do .Iskry". ___

Sprzedam
daty nowy do pomieszczenia masz? i 
komin do pieca howmanowskiego,. 
ośtn morgów gliny bardzo bobrego 
gatanka. Blisko do drogi żelaznej tok- 
że je s t blisko p rąe na trzy tysiąc 
volt W. Zieliński Zagórze.

Potrzebna K S H .IJS !
racji Wilczyńskiego w Dąbrowie alicc. 
Mają 5 5.___________

Niklowanie mictów reperacji
je  wykonywa n o w y c h  niklowanie 
szabel. K ranc Policyjna obok składu 
Wojtkowiaka__

Angielskiego, ‘S 5
stesograijt, koreipondancjl, buchaiterji, 
karna maturalnego udzitla za pomocą listów 
instytnt Bmltha, War»taw»,8i«»kiewict» I
t s n r 7 P r 1 a m  całkowito nrz^azsni* 
o p i z - c u a m  f.bryki wód gazowych 
Wiadomość. Binro alektroteohniczna J. 
Antonowicz, Małachowskiego 11.

Nowootworzony
kład grawarsko-rytowniezo mechaniczny 
wykonywa wazelkle roboty grawerskie i 
pieczqtkarkie, stempla kauczukowe, meta­
lowa. stalowa, klisze, żetony, (monogramy, 
Szybko po cenżch przystępoyoh Fr. Korpak
i 8 ka Pogpń Mariacka  _________ _

P»»zport nienriecki wraz z 
odroczeniem wydanym przas 

P K U w Łowicza na imit Wladyeł*wa 
Uanyaa

KeAakioi i wjAawo*: Wiktor Mouslorthl. Dtukwm ia „Iskry.*


